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piera>S3a Kfabemja ©wangelicfa 
w Wilnie.

W nic&jielę bnia 12 maja r. b. staraniem obli fościo- 
łów ewangelicficb obbyła się w jebnej ? najwiętsjych tine« 
matografów „óclios“ pietwsja ‘Jlfabcmja (Ewangelicfa w 
Wilnie, połączona j wyświetleniem słynnego filmu historycz­
nego p. t. ,jycie iKarcina ©utra“.

3uj na gobjinę prjeb rojpocjęciem •Jlfabemji japrosjeni 
goście jacjęli się taf tłumnie schobjić, je o gobjinie 12 w 
połubnie sala była japełniona, pomimo, je Rfabemja była 
najnacjona na gobjinę 12»tą minut 30. W łojach i bal*  
sjych rjębacl) trjeseł jajęli donorowe miejsca: Generalny Su*  
perintenbent Kościołów ewangelicfo-reformowanycl) na fre*  
sach wschobnich, fs. Ul. Hastrjębsti, bowóbca i). ©. K. II*  
generał ©itwinowicj, ftóry specjalnie w tym celu prjybył j 
ferobna, generał emerytowany p. ^ójefowicj, prjebstawiciel 
włabj wojewóbjfich, nacjelnif Wybjiału ?lbministracyjnego 
p. W. Dworafowsfi, fonsul łotewsfi p. §. Donas, na*  
cjelny nabfomisarj p. K. Disterhoff, wiceprejybent miasta 
p. ©JY?. prjebstawiciel wyjnania mujułmańsfiego p. llluffi, 
br. Sjynfiewicj, oraj prjebstawiciele włabj i urjebów miej*  
scowycl), cjłonef folegjum fościelnego parafji ewangeliefo- 
augsbursfiej w Rabomiu p. Kinbt. panowie senjorowie, fu- 
ratorowie i starsi wsjystfich miej*  
scowych fościołów ewangelicficl;.

Punftualnie o gobjinie 12 minut 
30 na estrabjie jajęło swe miejsce 
prejybjum Tlfabcmji w osobach p.p.: 
8. hetmana Jjycfiego, prejybenta 
Konsystorja ewangeliefo reformo*  
wanego, fs. 5- Coppc i fs. K. ©= 
stacfciewicja. W frótfiem i mocncm 
przemówieniu jagaił p. Oerman 3= 
jycfi w następujących słowacl;:

,iKam jasjcjyt jagaić 2lfabemję, 
jorganijowaną porai picrwsjy wspól­
nie prjej wyjnawców Kościołów c*  
wangelicfich, poświęconą pamięci je*  
bnego j wiclfich reformatorów, 
świetny film, ftóry bjiś bębjicmy 
ogląbali, jilu>truje jego historię, jło- 
temi literami japisaną w bjicjacl; 
świata, ©en apostoł prawby, myśli 
wyjwolonej, wróg obiliby i faryjeu*  
sjostwa, pchnął lubjfość, jej fultu*  
rę i moralność na nowe tory w chwili, 
gby chrześcijaństwo było w stanie 
rojtłabu, gby mu gcojiło niebejpie*  
cjeństwo fompletnego janifu lub

prjcistocjenia się w jafiś jabobon religijny. Reformatorom 
nasjym, a w pierwszym rjębjic Marcinowi ©litrowi i Kal­
winowi cały świat chrjeścijańsfi jawbjięcja, ij cywilizacja, 
oparta na (Ewangelji, ocalała i sjybfim frotiem posunęła się 
nappjób. Jwalcjali oni jabobon i spefulację, fryjącą się pob 
płasjcjyfiem religji. ©ręjem ich była (Ewangelia i nafajy 
Chrystusewe w niej jawarte. ©en potęjny oręj zwyciężył naj­
silniejszych mocarjy, najwięfsjycb wrogów prawb ewange­
licznych- My, ewangelicy, winniśmy się cierjyć, ij, mimo prje- 
ślabowań i osjejerstw na nas rzucanych, nie wyrjefliśmy sic 
naufi Reformatorów, je wyjnania ewangelicfic we wsjyst­
fich trajacl; święcą triumf. 3 tu w prastarym Wilnie, tej 
folebce reformacji polsficj, ibjmy w ślaby nasjych wielficb 
naucjycieli, a j pogarbą obwróćmy się ob tych papierowych 
ewangelifów, ftórjy prjej tchórzostwo lub bla farjery, jaf 
3ubasj, wypierają sic prjynalejności bo Kościoła ewange*  
liefiego. ©iesjy mię, gby wibje wśrób ewangelifów rójnych 
wyjnań i narobowości wzajemne jaufanie, sympatię i goto­
wość bo wspólnej pracy. 3 nie M Soje, by wśrób nas 
mogły jajść pobobne wypabfi, jaf było w ©polu, pobobne 
wystąpienia, gbjieby się wybarjyły, zasługują na bejwjglęb- 
ne potępienie, bo są prjeciwne buchowi (Ewangelii i urągają 
nafajowi Bożemu: „Kochaj blijniego". IRicwielu nas jest e*  
wangelifów na fresach wschobnich, lec? silni wiarą i bu- 
chem. bajmy prjyfłab solibarności. ciynów gobnycl) wyv 

W bniu poświęcenia nowej pocjty w Djiałbowie. po śtobfu: siebją 
j prawej strony w fotelu pan Wojewoba pomorsfi Carnot, obol Dan minister pocjt 
i ©elegrafów Boerncr. prjyjpanu ministrjejp. prezes Dyrcfcji bybgósficj, Maciejewsfi. 

balej japrosjeni goście. "
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namcórn tBman^elji, patrjotyjmu i lojalności bla państwa, 
ora? rjetelnej pracy bla bobra fraju i blijnicl). Kościół e- 
wangelicfi nie jest tościolem wojującym, nie pielęgnuje ?a« 
tusów ?aborc?ycl), lec? tcmbarb?iej mocno stać winniśmy pr?y 
swej wier?c i w ra?ie potr?eby wystąpić bo walfi ws?elfie= 
mi lojalncmi sposobami w obronie swycl) ibeałów i nale?« 
nyc£ nam praw na równi ? innemi wyjnaniami w Polsce".

(C. b. n.).

f Ś. p. Joanna z Liszewskich Pieniężna.
Jak już donosiliśmy w zeszłym numerze naszej gaze­

ty, w czwartek dnia 23 maja r. b. zmarła w Olsztynie dłu­
goletnia wydawczyni .Gazety Olsztyńskiej", ś. p. Joanna 
z Liszewskich Pieniężna, przeżywszy 63 lata.

Urodzona dnia 12 lutego 1867 roku w Dużym Klebar­
ku na Warmji, od samego zarania życia była wierną córką 
polsko-warmijskiego ludu. Wspólnie z bratem swym, ś. p. 
Janem Liszewskim, założycielem „Gazety Olsztyńskiej", już 
od roku 1886 pracowała nad rozbudzeniem uświadomienia, 
narodowego wśród bliższych i dalszych braci-Warmjaków.

Żywot ś. p. Joanny Pieniężnej to jedno pasmo znoj­
nej, ciężkiej pracy i starań oraz walk nad utrzymaniem i 
rozszerzeniem zacnej spuścizny, przejętej po mężu swym, 
ś. p. Sewerynie Pieniężnym, zmarłym w listopadzie 1905 r.

Spuścizną tą była „Gazeta Olsztyńska", jedyna wów­
czas placówka polska na całym terenie Prus Wschodnich.

Wczesna strata męża i późniejsza śmierć syna Włady­
sława na polu walk we Francji, na moment tylko powstrzy­
mać zdołały pełną siły i niezmordowanej energji niewiastę, 
która, przy pomocy kilku jednostek i własną pracą, umiała 
usuwać wszelkie, nasuwające się wówczas trudności mater- 
jalne oraz napaści wrogów polskości, czyhających na rych­
ły upadek słabo ufundowanej „Gazety Olsztyńskiej".

Jako dobra Polka-patrjotka, idąc w ślady swego zmar­
łego męża, ś. p. Joanna Pieniężna brała nader czynny u- 
dział w wiecach polskich i organizacjach, świecąc tak czy­
nem jak i ofiarnością siostrom-Warmjankom dobrym przy­
kładem. Pracą swą i uprzejmością zyskała sobie też wielki 
szacunek w szerokich kołach społeczeństwa warmijskiego.

Nawet w najkrytyczniejszym czasie wojny światowej, 
po powołaniu do armji tak redaktora, jak całego personelu 
drukarskiego i wśród ciężkiej cenzury pruskiej zmarła pra­
cą i zaradnością podtrzymać umiała grożącą wówczas ruinę 
wydawnictwa „Gazety Olsztyńskiej'. Jej energji i poświę­
ceniu w wielkiej mierze zawdzięcza lud warmijski, iż jedy­
na gazeta polska, mimo kar i ciężarów, nakładanych przez 
sądy i władze pruskie, oraz mimo gwałtownych ataków 
przeciwników politycznych różnych odcieni, przetrwała cza­
sy najcięższe.

I nasi Mazurzy znali nazwisko nieboszczki, niejedno 
pismo, niejedna książka, dla Mazurów przeznaczona, dru­
kowana była w Jej drukarni i Jej nakładem.

Zmarła czysto i w całości zdać mogła placówkę pra­
sową polską w okresie plebiscytowym w ręce społeczeń­
stwa polskiego. To — oprócz wielu innych szlachetnych u- 
czynków — jest jej największą zasługą! O tern lud polski 
na Warmji wie i pamięta!

Zdając wydawnictwo swemu drugiemu synowi, zmarła 
chciała wypocząć po znojnej pracy i cieszyć się rozwojem 
swej spuścizny. Jednakże niezbadane wyroki Boże nadspo­
dziewanie wcześnie odwołały ją z tego świata. Nieubłagana 
śmierć przecięła pasmo życia tak zacnej i pracowitej Polki- 
Warmjanki.

Cześć jej pamięci!

Z Działdowa do Poznania na Powszechną 
Wystawę Krajową.

W poniedziałek dnia 3 b. m. zebraliśmy się o godzinie 
11 m. 30 wieczorem na dworcu działdowskim. Towarzyszy­
ło nam 24 uczni Seminarjum, 4 maturzystki i jeden gość (nie­
wiasta). Opiekę nad maturzystkami roztaczał prof. Bałachow- 
ski. Kierownikiem wycieczki był ks. prof. Żuchowski. Po­

magał .mu prof. Chmurzyński i niżej podpisany. Nastrój 
panował ożywiony, pogoda znośna, ciepła, ale niebo było 
zachmurzone i od czasu do czasu popadywał deszcz. Po 
ostatnich wskazówkach ks. prof. Bałachowskiego, przeszliś­
my na peron dworca. Nadjechał z Warszawy pociąg sezo­
nowy, dążący na Hel. Ulokowaliśmy się w wagonie 3-ciej 
klasy: panie osobno i chłopcy osobno. O godzinie 12 m. 17 
w nocy powoli odjechaliśmy. Nikt nas nie żegnał kwiata­
mi lub łzą w oku, nikt nie płakał, gdyż udaliśmy się w podróż, 
aby spełnić swój obowiązek narodowy i społeczny. Jecha-’ 
liśmy zobaczyć 10-letni, zbiorowy wysiłek wszystkich sy­
nów Ojczyzny. Jechaliśmy pokazać ten wysiłek młodzieży 
naszej, by sama uczyła się pracować, oraz szanować pracę 
swoją i swych bliźnich.

Chłopcy w drodze zaczęli śpiewać. Ten i ów wyglądał 
oknem, a pociąg mknął w dal nieprzeniknioną, zdając się 
wystukiwać wszystkie znane i nieznane melodje. Minęliśmy 
Lidzbark, Brodnicę, szereg mniejszych, nieznanych stacyj i 
o godzinie 2 po północy stanęliśmy w Jabłonowie. Tu mu- 
sieliśmy wysiąść i czekać 30 minut na drugi pociąg. Część 
z nas została na dworcu, inni poszli do poczekalni. Wartę 
przy walizach i pledach pełnił Katkowski, uczeń 4 kursu 
Seminarjum, uzbrojony w parasol. Nastrój stawał się coraz 
weselszy. Wesoły śmiech pań rozlegał się co chwilę. Nad­
szedł wreszcie właściwy pociąg, do którego czemprędzej 
wsiedliśmy, rozkładając walizy i pledy w siatkach. Pociąg 
pomknął w stronę Torunia. Chłopcy znowu zaczęli w dro­
dze śpiewać, bo młodość nie zna zmęczenia. Na wschodzie 
zaczęło się coraz bardziej rozwidniać. Mijaliśmy wzorowo 
obsiane pola, dobrze zabudowane wsie większe i mniejsze. 
Przejechaliśmy Toruń—Mokre, długi most na Wiśle i o go­
dzinie 4 m. 17 nad ranem stanęliśmy w Toruniu. Zabraw­
szy swoje’ rzeczy, przesiadamy się po raz drugi do wzoro­
wo urządzonego pociągu pośpiesznego, który miał nas za­
wieźć już do samego Poznania. W drodze minęliśmy Mo­
gilno, Inowrocław i czyste a śliczne Gniezno. Pola wszę­
dzie widzieliśmy wzorowo uprawione.

(C. d. n.). Ks. pref. Jerzy Kahane.

Hojny dar dla Muzeum. Mazurskiego 
w Działdowie.

Jak pisaliśmy w poprzednim numerze, Pan Minister 
Poczt i Telegrafów, inżynier Juljusz Boerner, bawiąc w 
Działdowie z okazji poświęcenia poczty, zwiedził Muzeum 
Mazurskie. Po przybyciu do Warszawy Pan Minister ofia­
rował dla Muzeum 500 złotych. Za te pieniądze będzie mo­
żna powiększyć zbiory Muzeum Mazurskiego. .

Z kroniki szkolnej wsi Skurpie.
81 (Ciąg dalszy).

Dnia 9 Iipca 1898 roku przybyły z Gdańska piękne 
dzwony; zostały one zawieszone przez Ludwika Pallascha; 
w dniu 14 lipca ks. pastor Willamowski dokonał poświęce­
nia. (Tejże niedzieli pochowany został Wilhelm Sontopski). 
Duży dzwon ważył 158 i pół kilogramów, mały dzwon wa­
żył 80 i pół kg. Ogółem koszt wyniósł 567 marek. Ponie­
waż dostawca dzwonów F. Schulz ustąpił 10 mk., uregulo­
wano dnia 1 czerwca 1899 roku rachunek w kwocie 557 
mk. Oprócz wyroku z Pisma Świętego, umieszczono wew­
nątrz dużego dzwonu nazwiska: ks. Willamowskiego, prze­
wodniczącego urzędu Willamowskiego, C. Malzahna i A. 
Schalldacha. Mały dzwon, prócz wyroku, nosił nazwiska: 
nauczyciela Werdermanna, F. Schilkowskiego i F. Son- 
topskiego.

Między 6 a 26 sierpnia 1898 roku odbyła się wizyta­
cja kościołów i szkół powiatu niborskiego. Do komisji na­
leżeli: generalny superintendent Braun z Królewca, superin- 
tendent Tomuschat z Niborka, komisarz głównej Rady ko­
ścielnej pastor Haack z Królewca, superintendent Schawal- 
ler z Braunsbergu, superintendent Rimarski z Ządźborka, 
proboszcz Sapatke z Rynu, proboszcz Schwanbeck z.We- 
lawy, proboszcz Platz z Neuhausen, proboszcz Siedel z Miel­
na, oraz osoby świeckie: landrat Schultz z Niborka, radca 
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Schulz z Orłowa, rentjer Fritz Reinert z Niborka, obywatel 
ziemski Haenschen z Sachen, obywatel ziemski Doerksen 
z Piątów, cieśla Stóhr z Działdowa, przewodniczący gminy 
Willamowski ze Skurpia. Jako przedstawiciel królewskiego 
konsystorza przybył radca konsystorski Freiherr D. v.Dórnberg.

W sobotę dnia 20 sierpnia komisja B wizytowała Bur- 
kat, komisja A udała się do Narzymia. O godzinie 8 rano 
przybyła komisja B z Działdowa. O godzinie 9 nastąpiło 
powitanie, przytem w języku niemieckim przemówił komi­
sarz głównej Rady kościelnej ewangelickiej pastor Haack 
z Królewca, po polsku przemówił pastor Siedel z Miel­
na; polską liturgję odprawił pastor Deutsch i proboszcz 
Willamowski z Burkatu. Przemówienie w języku niemieckim 
do konfirmantów wygłosił superintendent Schawaller z Bruns- 
bergi. Ojców i matki powitał po polsku proboszcz Sie­
del. Posiedzenie trwało do godziny w pół do 2-giej po po­
łudniu, potem odbył się egzamin konfirmantów. Klasa I-a, 
którą prowadcił organista Freynhagen, oraz klasa drugiego 
nauczyciela Friedrischika z Burkatu nie przybyła, ponieważ 
z powodu panującej szkarlatyny szkoła w Burkacie była 
zamknięta. Dzieci szkolne z Filie przybyły z nauczycielem 
Salomonem, dzieci z Kręczkowa z nauczycielem Parówką, 
z Niestoi z nauczycielem Chmielewskim. Klasa I-a szkoły 
w Skurpiu przybyła z nauczycielem Werdermannem, klasa 
Il-ga z nauczycielem Młodochem.

O godzinie 7 wieczorem komisja wyjechała ze Skurpia, 
o godzinie w pół do 9-ej odbyło się posiedzenie w Dział­
dowie. Pojazdem p. Willamowskiego jechał Freiherr D. von 
Dórnberg z superintendentem Tomuschatem, pojazdem ad­
ministratora Malzahna komisarz pastor Haack i proboszcz 
Siedel, pojazdem gospodarza Czwelli z wybudowania pod 
Burkatem — superintendent Schawaller. Na drodze z Bur­
katu do Działdowa ustawione były bramy trjumfalne z na­
pisami.

(C. d. n.). Opracowała E. S.-B.

Członkowie Zboru młodzieży ewangelickiej przy Państwo- 
wem Seminarjum Nauczycielskiem w Działdowie wręczyli 

p. Dyrektorowi Biedrawie dyplom Członka Honorowego.

Gdzie zdobyć wykształcenie techniczne 
i posadę.

Każdy dziś rozumie, że dla zdobycia pracy trzeba po­
siadać odpowiednie wykształcenie fachowe. Jednak często 
Się zdarza, że chcąc kształcić się w pewnym określonym 
kierunku, staje się wobec wielkiej przeszkody: braku śiod- 
ków materjalnych. Z konieczności więc podczas trwania 
nauki młodzież jednocześnie pracuje zarobkowo. Przedłuża 
to okres nauki i wyczerpu;e młode siły. Niekiedy bywa na­
wet gorzej—młodzież zniechęcona, przerywa naukę i zwięk­
sza liczbę wykolejonych niefachowców.

Po skończeniu nauki i zdobyciu odpowiednich świa­
dectw staje młodzież znów przed nowem pytaniem: jak i 
gdzie znaleźć odpowiednią posadę. I wówczas, wobec wiel­
kiej konkurencji na rynku pracy, zdobyte z mozołem wia­
domości często idą na dłuższy czas w zapomnienie, a wło­
żone pieniądze i praca marnują się.

Jednostka, nie mogąca znaleźć zarobku w swym zawo­
dzie, przerzuca się do innego, zaczynając nanowo okres 
przygotowawczy, lub. chwyta jakąbądź pracę, która wpadnie 
w ręce. Przynosi to, rzecz prosta, wielkie straty społeczeń­
stwu zarówno pod względem materjalnym, jak i moralnym,

To też ważną będzie dla młodzieży wiadomość o szko­
le Technicznej Telegraficzno-Telefonicznej w Warszawie, 
która całkowicie usuwa trudności, o których była wyżej 
mowa. Szkoła ta bowiem nietylko zapewnia posadę swym 
uczniom natychmiast po wyjściu ze Szkoły, lecz i podczas 
dwuletniego trwania nauki wypłaca uczniom zapomogi, wy- • 
starczające całkowicie na utrzymanie w Warszawie. Przy 
szkole istnieje również biuro dla zamiejscowych. Nauka w 
Szkole jest bezpłatna. Szkoła ta, jedyna tego rodzaju w 
Polsce, kształci na techników, telegrafistów i telefor..stów. 
Praca takich techników polega na utrzymaniu w porządku, 
naprawianiu i budowaniu aparatów, przewodów i stacyj te­
legraficznych i telefonicznych. Praca ta, wykonywana czę­
sto pod gołem niebem i na powietrzu, wymaga zdrowia i 
zahartowania, jak również zamiłowania do elektrotechniki. 
Szkoła ta, jak widzimy, zapewnia uczniom swy$n spokój 
podczas trwania nauki i usuwa troskę o byt materjalny po 
ukończeniu studjów, jednak wzamian za to stawia swym 
kandydatom poważne wymagania. Do szkoły przyjmowani 
są uczniowie ze świadectwem 6-ciu klas gimn. oraz seminar. Po­
mimo to podlegają oni egzaminowi konkursowemu z mate­
matyki w zakresie 6-ciu klas. Przed rozpoczęciem nauki w 
Szkole kandydaci muszą o być półroczną praktykę przy 
budowie urządzeń telegraficznych i telefonicznych. Prakty­
ka ta to jakby drugi egzamin konkursowy, na którym kan­
dydat wykazuje zdolności swe i zamiłowanie do późniejszej 
pracy. Ocena kandydata z pobytu na praktyce przesyłana 
jest do Dyrekcji Szkoły. Pozatem jednym jeszcze z warun­
ków zasadniczych przyjęcia jest odbyta służba wojskowa.

Podania o przyjęcie do Szkoły kierować należy w cią­
gu czerwca i lipca r. b. do Warszawskiej Dyrekcji Poczt i 
Telegrafów (Plac Napoleona 10). Tam również otrzymać 
można bliższe informacje, dotyczące Szkoły.

List do Redakcji.
Działdowo.

Szanowna Redakcjo i mili Czytelnicyl
Uroczystość poświęcenia gmachu poczty i telegrafu w 

naszem mieście wyprowadziła z równowagi redaktora tutej­
szej gazetki, człowieka bardzo ambitnego. Niezadowolony 
z tego, że organizatorzy bankietu, zmuszeni liczyć się z wa­
runkami finansowemi i życzeniem swych władz, zaprosił okre- 
oną, niewielką liczbę osób,—zamieścił w „Gazecie Dział­
dowskiej0 złośliwą i ordynarną „opowieść wierszem", w któ­
rej zaatakowano władze państwowe, a w szczególności p. 
Prezesa Dyrekcji Państwowej. Ta „pieśń dziadowska" me 
zadowoliła jednak tego ambitnego redaktora. W następnym 
numerze swego organu, kiedy mu już zbrakło rymów, tedy 
gorzką prozą żalił się przed światem, że na ów bankiet za­
proszono przedstawicieli prasy z Warszawy, Bydgoszczy i 
Grudziądza, kiedy wogóle w pierwszym rzędzie „obowiąz­
kiem było" zaprosić jego, jako „przedstawiciela prasy miej­
scowej". Cóż, kiedy organizatorzy bankietu innego byli 
zdania. O ile mi wiadomo, to szanujący się człowiek nigdy 
nie powinien narzucać się swą osobą. Pan redaktor sam 
sobie najlepsze świadectwo wystawił. Dobrze, że „Gazeta 
Działdowska" w tak znikomej ilości egzemplarzy wychodzi.

Łączę wyrazy poważania V. Y.

Sprawy polityczne.
PolsKa-Francja. Dnia 17 b. m. przybył do Warszawy, 

po zwiedzeniu Powszechnej Wystawy Krajowej w Pozna­
niu oraz ośrodków przemysłowych na Śląsku i w Zagłębiu 
Dąbrowskiem, francuska wycieczka gospodarcza z p. Nou- 
lensem, ambasadorem Francji, na czele. Goście przekonali 
się z dotychczasowego swego, choć tak krótkiego pobytu 
w Polsce, o postępach naszego życia gospodarczego, któ­
rych tak widocznym dokumentem jest zwiedzona przez nich 
Powszechna Wystawa Krajowa. Po swym pobycie w War­
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szawie, który zbiegł się z uroczystością dziesięciolecia Izby 
Handlowej francusko-polskiej w Warszawie, mają oni za­
miar, jak słychać, zwiedzić nasze zagłębie naftowe. Pozwoli 
im to niewątpliwie na zorjentowanie się co do całokształtu 
naszej sytuacji gospodarczej, zwłaszcza, iż zakończyć mają 
swój pobyt w Polsce zwiedzeniem Gdyni.

Niemcy. Pruska rada stanu rozważała sprawę konkor­
datu między Watykanem a państwem pruskiem. W związku 
z tem domaga się kościół ewangelicki w Prusiech uregulo­
wania swego stosunku do państwa przez specjalną ustawę. 
Przywódcy kościoła ewangelickiego w Prusach twierdzą, że 
na zasadzie równouprawnienia wyznań oba kościoły chrze­
ścijańskie powinny korzystać z ustawowego zapewnienia 
przywilejów, kiedy dotychczas stosunek protestantów do 
państwa uregulowany jest w jednostronnych ustawach, wy­
danych przez rząd.

Czechosłowacja. Przy wyborach do zastępstwa gmin­
nego w powiecie Cieszyn Czeski, w gminie Stanisławowi- 
cach, uzyskali Polacy 7 mandatów wobec 5 mandatów czes*  
kich. Jest to poważny sukces wyborczy polski, zwłaszcza, 
że ludność polska w tej gminie jest ekonomicznie uzależ­
niona od miejscowego dworu czeskiego i administracji la­
sów. Zwycięstwo to, zapewniające wybór burmistrza Pola­
ka, jest jednem z ogniw w łańcuchu powodzeń wyborczych, 
jakiemi mogą się poszczycić Polacy w powiecie cieszyń­
skim czeskim w komunalnej kadencji wyborczej w latach 
1928 i 1929. Poprzednio sukcesy te były odniesione kolej­
no przez ludność polską w Mistrzowicaeh, Mostach, Gro- 
dzieszczu i Ligotce Kameralnej.

Rosja Sowiecka. Donoszą z Konstantynopola, że Troc­
ki miał otrzymać od Mac Donalda pozwolenie na stały po­
byt w Anglji, lecz w ostatniej chwili pozwolenie to podo­
bno cofnięto.

W Malinowie pod Działdowem przystąpiono do robót przy’ 
gotowawczych około Szkoły Rolniczej żeńskiej. Na tym o' 

brazku mamy widok parku w Malinowie.

RZECZY CIEKAWE.
Dziecko-dziwoląg. Mieszkanka miasta Kutna, w wo­

jewództwie warszawskiem, Chaja Radzik, urodziła niedawno 
rzadkiego dziwoląga. Naworodek ma twarz bez śladu nosa, 
oczu, ust, uszu i t. d. Na miejscu twarzy znajduje się jedy­
nie okrągły otwór. Pozatem stwierdzono u dziecka zupełny 
brak górnych i dolnych kończyn. Jednem słowem był to 
jakby kawał żywego mięsa, pokryty skórą. Najciekawsze 
było to, że gdy lekarz miejski w Kutnie ofiarował biednej 
matce 500 złotych za dziecko celem oddania go do badań 
naukowych, Chaja Radzik odmówiła stanowczo, broniąc się 
tem, że choć biedna, ale dziecka swego nie da nikomu za 
żadne skarby.

Porwana córka Kupca łódzkiego na ławie osKar- 
żonych cyganów-ludoźerców. Przed 10 laty wykradziona 
została przez cyganów na letnisku pod Łodzią 6-letnia E- 
stera Sternfeld, córka kupca łódzkiego, która, mimo poszu­
kiwań rodziny i policji, nie została odnaleziona. Dopiero te­
raz nadeszła wiadomość, iż w obozie cyganów czechosło­
wackich w Koszycach znajduje się 16-letnia dziewczyna, 

która jest prawdziwą, zaginioną przed 10 laty Esterą Stern­
feld. Obecnie jest ona oskarżona wspólnie z innymi cyga­
nami o morderstwo i zasiada na ławie oskarżonych w Ko­
szycach. Rodziców swych nie pamięta, włada tylko gwarą 
cygańską i częściowo węgierskim językiem. Przedstawicie­
lom gminy żydowskiej, którzy ją przypadkiem odnaleźli, 
oświadczyła ona, iż do ludożerstwa zmuszona była głodem. 
Przpatrując się bowiem, jak jej towarzysze mordują ludzi 
i jedzą ich, początkowo z obrzydzeniem odrzucała ludzki 
pokarm, prżez głód jednak musiała zeń skorzystać,’i powoli 
do tego się przyzwyczaiła.

Zamarynowane zwłoki ludzkie w Kufrze. Przed 
kilku miesiącami nadszedł z Barcelony do^Madrytu, w Hisz- 
panji, ciężki kufer na dworzec południowy. Gdy przez długi 
czas nikt nie zgłaszał się po odbior tego kufra, władze ko­
lejowe otworzyły go z urzędu i, ku swemu ‘przerażeniu, 
znalazły w nim pokaleczone zwłoki jakiegoś mężczyzny. 
Trup był bez głowy, miał odrąbane i w osobne worki po- 
zawijane ręce i nogi. W zwłokach tych rozpoznano fabry­
kanta konserw mięsnych Casado z Barcelony, który wyje­
chał był z domu przed kilku miesiącami,^wziąwszy ze sobą 
dużą sumę pieniędzy, p. "dopodobnie więc zachodzi tu wy­
padek mordu rabunkowego i pod tym zarzutem aresztowa­
no dyrektora fabryki konserw mięsnych, zatrudnionego u 
zamordowanego Casady, nazwiskiem Laureta. Ciekawą jest 
ta okoliczność, że zwłoki fabrykanta były zabalsamowane, 
a raczej zamarynowane, przyczem^zbrodniarz użył tej me­
tody i sposobów, jakiemi posługiwano się przy fabrykacji 
konserw w fabryce, którą prowadził Casadzie ów dyrektor 
Laureto. Był to jeden z obciążających dostatecznie do­
wodów, które doprowadziły do aresztowania owego dyrek­
tora. Zamarynowanie trupa było dokonane wedle wszelkich 
zasad i reguł sztuki rzeźniczej i pomimo, że leżał w kufrze 
przeszło 6 miesięcy, nie uległ jednak rozkładowi.

50-lecie wynalezienia gramofonu. W dniu 8 maja 
r. b. upłynęło 50 lat od chwili, kiedy 32-letni wówczas i 
prawie jeszcze nieznany Tomasz Alva Edison przybył do 
redakcji gazety „New York Worlds', wychodzącej w No­
wym Jorku i postawiwszy na stole niewielkie pudełko, na­
kręcił jakąś korbkę. W kilka chwil później pokój redakcyjny 
wypełniły stłumione dźwięki mowy ludzkiej, a mianowicie 
krótkie powitania i takież grzeczne pożegnania. Słuchacze, 
a byli to wyłącznie członkowie redakcji tego pisma, w licz­
bie dwunastu, nie mogli oczywiście wyjść ze zdumienia i 
niedowierzając, a raczej posądzając Edisona, że jest popro- 
stu brzuchomówcą, kazali mu tę próbę poraź drugi powtó­
rzyć. Za każdym razem próba wypadła dobrze. W ten spo­
sób Ediśon przedstawił swój pierwszy fonograf. Oczywiście 
nie zdawał sobie wówczas sprawy, jak olbrzymie znaczenie 
mieć będzie ten jego pozornie tak prosty wynalazek! Był 
to bowiem niewielki walec, pokryty stanjolem, a połączony 
z lejkiem, którego podstawę stanowiła cienka skóra, po któ­
rej posuwał się rylec, wywołując drgnienia skóry, przeno­
szące się następnie i utrwalone stanjolem. Drogą żmudnych 
ulepszeń doszedł Edison i inni uczeni do tak popularnego 
dzisiaj gramofonu, który, mimo radja, nabywa coraz więk­
szego znaczenia, zwłaszcza jako środek naukowy.

Minister, który zabiera wszystkie ołówki... Ame­
rykański minister poczt, Brown, ma osobliwy zwyczaj za­
bierania w biurze wszystkich ołówków, które wpadną mu 
pod rękę. Wszystkie kieszenie jego kamizelek i surdutów 
wypełnione są stale „urzędowemi11 ołówkami. Państwo ame­
rykańskie poniosłoby niemałą szkodę skutkiem tego dziw­
nego przyzwyczajenia pana ministra, gdyby nie jego żona. 
Przewidująca ta i znająca nałóg swego męża kobieta wy­
próżnia codziennie wieczorem wszystkie jego kieszenie z 
nagromadzonych w nich zapasów ołówkowych, pakuje je 
starannie w paczki i co drugi dzień stale odnosi do gma­
chu ministerstwa poczty, gdzie ołówki te puszczane są zno­
wu w obieg i przeważnie... wracają ponownie do kieszeni 
pana_ministra. ___________

<?) fraju i 3e świata.
£)?iał o. £$amin wstępny w tutejsjem państwo*  

»em Seminarjum Raucjycielsfiem obhył się systemem let« 
cyjnem w bniac^ ob 24 t>o 28 b. m. pyje? ten cjas nowo*  
wstępujący ucjuiowie jnalejli pomiesjejenie w internacie.
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— pan profesor Robert Kojusjnif °j Djiałbowa jbał 
bnia 28 ?. m. na uniwersytecie warsjawsfim egjamin u- 
prosjejony j matematyfi i ujystał byplom, uprawniający go 
bo nauczania matematyfi w gimnajjach lub seminariach nau- 
cjycielstich.

— W magistracie bjiałbowsfim objęli funfeje 
nowowybrani cjłonfowie magistratu p. p. ©lejnicjat i ©ra- 
jet. — magistrat m. Djiałbowa uchwalił jaciągnąć pojycjfę 
w fwocie 60,000 jł. w Bantu Komunalnym na potrycic ja- 
ległości miasta. Jatwierbjono bubjet bobatfowy ptjebsię- 
biorstw miejsficl; miasta Djiałbowa, wyfajujący beficytu bla 
gajowni 12,000 jł., bla wobociągów ofoło 3,000 jł., bla r?e- 
jni ofoło 3,600 jł. i bla lasu ofoło 1,150 jł.

— p. St. mania j Djiałbowa, polaf, nabył ob Riem- 
ca, 2lrtura Cemfego w Djiałbowie prjy ulicy Dworcowej po- 
sesję, jłojoną j bubynfu i placu je jwircm ja sumę 57,000 
jłotych.

— W bniu 9 b. m. obbyło się w Djiałbowie jebranie 
Cegji Jnwalibów Wojafów powstańców j ubjiałcm 18 o- 
sób, na ttórem miębjy innemi uchwalono bomagać się ob 
włabj państwowych ubjielenia inwalibom stałej pracy.

— U) bniu 9 b. m. obbyło się w Djiałbowie jebranie 
Jarjąbu ©bwobowego Towarjystwa powstańców i Woja*  
tów prjy ubjiale 10 osób, na ttórem omawiano sprawo o*  
jywienia tół miejscowych-

— W bniu 11 b. m. pobejas jarmarfu w Djiałbowie 
strabjiono Karolowi Kulonowi je Sturpia 655 jł. i pobej= 
rjany jest o botonanie tej frabjiejy panblarj bybła, Właby- 
sław Karcjewsti j Djiałbowa, juj raj tarany ja frabjiej 
tiesjontową.

— po jar. W bniu 11 b. m. o gobjinie 10 minut 30 
w nocy powstał pojar u rolnifa Solesława Jafrjewstiego 
w Djiałbowie w jabubowaniu. Spaliła się stoboła fryta 
słomą, ubejpiecjona na 10,000 jł. w pojnańsfo-Warsjaw- 
stiem Kantu Ubejpiecjeń. Ra pomoc pobąjyli jolnierje 32 
p. p. oraj straj bjiałbowsfa i inne mojliwe jest, ij pojar 
spowobował ttoś j prjechobniów prjej nieostrojność. Sto- 
bota była pusta i strata jest mniejsja.

5 powiatu bjiałbowsfiego.
3łowo. W bniu 9 b. m. obbyło się jebranie Kółta 

Kolnicjcgo prjy ubjiale 20 osób, na ftórem omawiano spra- 
we jatupu sjtucjnych nawojów i jamówiono po 5 i 10 cent- 
narów bla tajbego j cjłonfów.

— W bniu 6 b. m. niejnany osobnit usiłował pobpa- 
lić stobołę rolnifa Stefana ©Iapińsfiego w głowie, jebnafje 
motre besfi, mimo polania ich benjyną, nie japaliły się.

— W bniu 4«go b. m. obbyło się w jłowie jebranie 
Jwiąjtów Kolejowych, a mianowicie Jjebnocjenia 3awobo- 
wego poistiego i poistiego Jwiąjfu Kolejowców prjy u- 
bjiale 150 osób pob prjewobnictwem p. Jójefa maćfowia*  
fa j 3łowa. Referat w sprawie połącjenia się tych 3«»iąj' 
tów wygłosił prejes ofręgowy J. 3. p. , Bybgosjcjy, p. 
Prjybylsti i w rejultacie uchwalono utworjyć j połącjonych 
Jwiąjfów nowy Jwiąjef pob najwą: „Jwiąjef Kolejowców 
polstich", powołując bo Jarjąbu p. p.: ittaefowiata na pre- 
jesa, 2lbama ©oblewtiego na wiceprejesa, joląbfa na se- 
fretrja i ©eona Sfrjypfa na sfarbnifa. Jebranie trwało 2 
gobjiny i wspomniana uchwłała prjesjła bej oporu. 3e?ro> 
botnych obecnie niema.

3 i atuty. Strabjione w bniu 1 j. m. w tutcjsjym ma- 
jątfu brągi brjojowe prjemycone jostały bo Riemiec, gbjie 
policja obłojyła je aresjtem i 50 brągów bębjie wybanycl; 
włabjom polsfim bla ofrabjionego właściciela.

€h<>*«P-  W bniu 5 b. m. wyprowabjił się stąb bo 
Riemiec optant niemiecti Wilhelm Socha j całą robjiną. ©o- 
spobarstwo 38-morgowe rojsprjebał pomiębjy miejscowych 
rolnitów polsfich, a mianowicie nabyli jiemię i bubynti pp.: 
Augustyn Sfoniecti Jan Sitfo i Wilhelm Dropiewsfi.

Płośnica. „Christliche ©emeinschaft*  urjąbjiło tu ob 
bnia 3 bo 13 b. m. misję bla fobiet pob prjewobnictwem 
bjatonisfi ffimmy juref, na ttórą prjybyły 2 bjafonisti j Więc- 
borta 3ba Braun i Klara manthay. misja polegała na ta- 
janiach i jbiorowym śpiewie prje? cały bjień. Ujywany był 
jęjyf niemiecti. W misji brało ubjiał ofoło 30 fobiet j ofo- 
licjnych wioset.

Rielegalne prjefrocjenie granicy. Ja usiło­
wanie prjefrocjenia granicy prjytrjymano 7 osób, ora? ja 

prjefrocjenie granicy j prjemytcm tytoniu j Riemiec bo poi- 
sti 8 osób. — W bniu 5 b. m. strajnif Kunowsfi j pla- 
cówfi Ujbowo ujył broni palnej, strjelając bo niejnanego 
prjemytnita w nocy, prjemytnit porjucił 16 tg. tytoniu i u- 
cietł. — U? bniu 10 j. m. ujęto toło placówti Ujbowo cje- 
labnifa stolarsfiego j Djiałbowa, Wilhelma Kontorowicja, 
ttóry prjcprowabjił w jesieni rofu jesjłego bo Riemiec po- 
borowych Sięga, Rebjanowsfigo i Stoflotja, a w grubniu 
rofu biejącego Dworafa. Sam Kantorowej jest równiej po- 
borowym j rofu 1908. Kantorowicjd obstawiono w bniu 11 
b. m. bo Sąbu ©robjfiego w Dnialbowie.

W e j h e r o w o. ©bbył się tu VII Jlajb Jwiąjfu poi- 
sfich Cechów §ryjjersfich na pomorju. Jjechali się prawie 
wsjyscy prjebstawiciele Cechów, pomorsfą Jjbę Rjcmicślni- 
cją reprejentował jej wiceprejes p. iKollin j ©rubjiąbja. po 
śniabaniu rojpocjęły się obraby pob prjewobnictwem prejesa 
jjajbu p. Rowafowsfiego j ©rubjiąbja. powjięto sjereg bar- 
bjo bonioslych uchwał. Uchwalono w obrębie Jwiąjfu po- 
morsfiego jebnolity cjas naufi bla uc-jni, wynosjący 3 i pół 
rofu. postanowiono pocjynić u włabjy starania, aby w nic- 
bjielę i święta fryjjernie mogły być otwarte prjej 2 gobjiny 
w miejscowościach fąpielowych i aby gobjiny pracy cobjien- 
nej jostały prjebłujone. Jjajb stanowejo bomagał się, aby w 
fryjjerstwie bamsfiem jastąpić ucjennice siłami męsfiemi, po*  
niewaj fobiety prjewajnie uprawiają ten fach pofątnie. prjy- 
sjłorocjny Jjajb ofręgowy ma się obbyć w Starogarbjie. po- 
stanowiono w fońcu wjiąć cjynny ubjiał w „Dniu ^ryjjęra 
poistiego0, jafi się obbębjie w pojnaniu j ofajji pows’cch- 
nej Wystawy Krajowej w bniu 29 b. m. Ra Jjajb ten Cechy 
winny wysłać jaf najwięfsją liejbę belegatów, aby pomorje 
było liejnie jastąpione i mogło jająć gobne stanowisfo.

Wielfie wyścigi motocyflowe w pojnaniu. 
W bniu 8 b. m. obbył się Jjajb ©wiajbjisty bo pojnania 
na powsjechną Wystawę Krajową, ttórego organijacja po*  
wierjona jostała prjej polsfi Jwiąjcf motocyflowy Wielfo- 
polsfiemu Klubówi motocyklistów. W niebjielę bnia 9. bm. 
na jnanym trójfącic sjos pob Pojnaniem rojegrano wyścigi 
o mistrzostwo motocyflowe wojewóbjtwa pojnańsfiego. Dy- 
stans wyścigów wynosił 102 fm. (30 ofrąjeń). (Drganijacją 
wyścigów jajął się ©bbjiał motocyflowy Ćowarjystw: ,Un= 
ja“ i „Sport0 w pojnaniu. Całe wyścigi motocyflowe prjeb- 
stawiały się nabjwycjaj interesująco je wjglębu na to, je w 
wyścigach brało ubjiał wielu jawobowców. Wyścig o mi- 
strjostwo pomorja na trójfącie sjos Siałochowo— Wolej— 
mofre pob ©rubjiąbjem obbębjie się bnia 7 lipca r. b. U- 
rjąbja go Klub motocyflistyw j ©rubjiąbja.

Kępno. Jałojone prjeb 50--ciu laty prjej rjąb niemiccfi 
w celach germanijacyjnych gimnajjum jeńsfie, a prjeb I0=ciu 
laty prjemienione na liceum, ftóre obecnie, jafo gimnajjum 
miejstie, promieniuje oświatą w tym wajnym bla polsfi o- 
tręgu; magistrat miasta Kępna, walcjąc j trubnościami fi- 
nansowemi, postanowił jamfnąć. 3est to tern bjiwniejsje, je 
buje miastecjto Kępno nab rjefą Prosną słynie j jamojno- 
ści swoich 53.000 miesjfańców, ftórjy chyba nic bopusjeją 
bo lifwibacji taf wajnej fulturalnej piacówfi polsficj.

Rie „polnische0, lecj „beutsche Wirtschaft.0 
3af Riemcy gospobarują, niech poslujy ja bowób następu­
jący faft. W mielesjynie, w powiecie gniejnieńsfim, istnieje 
ob sjeregu lat spólbjielnia niemieefa pob najwą: „Deutsche 
Spar- unb Darlehnsfasse', bo ftórej foloniści niemieccy 
sfłabają swe osjcjębności i prjej ftóra prjeprcwabjają ja- 
fupy probuttów rolnych oraj pojbywają się rojmaitych plo­
nów. Spólbjielnia ta stoi pob nabjorcm i fontrolą centrali 
w pojnaniu pob najwą „Deutschcr Uerbanb fucr ©enossen- 
schaften0. ©tój w ‘półbjielni w mielesjynie pracował ob 
filfu lat w charafterje fasjera, fsiąjfowcgo i sefretarja nie- 
jafi Wilhelm (Dttomollcr, jamiesjfały u swej matfi folonist- 
fi. Djielny ten fasjer, jonaty, lecj bej majątfu, japragnął się 
wjbogacić i to fosjtem cjłonfów spółbjielni. (Db 4 lat po- 
bcjmo'wał on sobie bejprawnie rójne sumy j fasy spółbjieb 
ni, japisując je jato wybatfi. W ten sposób pcfrjywbjił on 
swych braci na sumę 15,000 jłotych- Cjłonfowie fasy, nie 
chcąc, aby afera wysjła na jaw, postanowili prjyfrą spra­
wę miębjy sobą jałatwić, ale włabje polsfie nie śpią, i bo- 
wiebjiawsjy się o osjustwie, po stwierbjeniu sprjeniewierjc- 
nia i fałsjowania fsiąg fasowych, aresjrowały ©ttomollera 
i osabjiły w więjieniu w ©miejnie, gbjie moje się spofojnie 
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Zastanowić nab tem, jata to gospobarta popchnęła go bo 
tego, jc aj moje być ja nią surowo ufarany.

5 j g t o r b o n u.
Wystruć. Tocjył się tu proces prjeciwfo Dujarbino*  

wi. wyrof, mocą Etórego ©ujarbin uwolniony jostał
ob jarjutu morberstwa, a fosjta nałojone jostały fasie pań*  
stwowej.— Tlbwofat Tnijarbina stawił wniosef o obsjfobo*  
wanie bla niego, ftóry prjesicbjiał prawie 9 lat niewinnie 
w bomu farnym. Suma obsjfobowania wynosić ma 150 000 
maret.

Pobrój bo prus Wscbobniclj. ittinisterjum to*  
munifacji urjąbjiło bla prasy niemieefiej pobrój informacyj*  
na po Prusach Wschobnich- Była to pobrój propaganbo*  
wa, mająca na celu wyfajanie, je Prusy lUschobnie po traf*  
tacie wcrsalstim „stały się wyspą na pograniczu polstiem, 
jagrojoną powajnie prjej polsfę." U) tym buchu pisje to*  
responbent „Berliner Tageblattu", ttóry j „ptjerajeniem 
stwierbja, je port w ©byni, bubowany j tatą sjybfością, 
ptjycjynia się bo powolnego zamierania sąsiebnich portów 
niemiecEicl;, a więc w Królewcu, w Sjcjecinie, w ©bańsEu 
i Tyljy. śjcjecin je-st juj bjisiaj nawpół jamarłem miastem".

5 e i w i a t a.
Óuragan w T r j e $> c i e. Uiiasto portowe Trjest w 

Tlustrji nawiebjone jostało strasznym l;uraganem o sile 160 
tilometrów na gobjinę. 3eben j wagonów tramwajowych 
jostał przewrócony, jugosłowiaństi parowiec towarowy. 
„IDubresca" jostał zerwany j fotwicy i zaniesiony prjej hu*  
ragan aj bo titta Ruoua.

Porabntf gospobarsfi.
•Domiesjfa miału wapiennego powiętsja 

wytrzymałość zaprawy cementowej i wapiennej. 
(ŚDofońcjenie).

PróbEi prjej cały ten cjas lejały na pobwórju i poble*  
gały wsjystfim jt ianom powietrza i temperatury. Ciała prób*  
ne j japrawy cementowej — fostfi sjeściany i normalne — 
sfłabały się j następującej miesjaniny: 1 cjeść pojemności 
cementu, 4 cjęści piastu i bo 1 cjęści tufu ora; bo 1 cjęści 
miału. Co bo japrawy wapiennej jajnacjyć nalejy, ie tłusta 
japrawa wymaga bomiesjti więtsjej ilości piastu, natomiast 
chube japrawy wapienne baleto mniejszej bomiesjfi piastu 
taf balece, je bo wapna gaszonego w ilości 100 litrów — 
obnośnic bo jego jafości — bobać mojna jato bomiesjfę ob 
150 bo 300 litrów piastu. Silniejsza lub więtsja bomiesjta 
piastu jest jatem wyłącjnie jalejna ob tego, cjy wapno ga« 
sjone jest tłuste lub chube. Babania boprowabjiły bo nastę*  
pujących rezultatów: wytrzymałość japrawy cementowej po*  
więtsja się prjej bomiesjfę miału granitowego lub miału 
piasfowca wapiennego, jmniejsja się natomiast prjej bo*  
miesjfę miału gipsowego. tDomicsjfa miału glinianego po*  
więfsja tafje wytrzymałość japrawy cementowej, o ile bo*  
miesjta ta nie jest jnacjna; bomiesjta jnacjniejsja miału gli*  
nianego bjiała w fierunfu jmniejsjenia wytrzymałości. Kaj*  
więfsje powięfsjenie wytrzymałości baje sie jauwajyć prjy 
bomiesjce 0,15 cjęści miału granitowego; powięfsjenie to wv» 
nosi 28 procent. Kajwięfsjy ubytef wytrzymałości ofajał się 
prjy bomiesjce 0,25 cjęści miału gipsowego; strata ta wy*  
nosi 25 procent. Utojnaby prjypusjcjać, je jesjeje więfsja 
bomiesjta miału gipsowego spowobuje tafje balsje jmniej*  
sjenie się wytrjymałości. prjypuśjcjenie to nie jgabja się 
jebnaf ? rjecjywistością, albowiem prjy bomiesjce 0 25 cję*  
ści miału granitowtgo wynosi tylfo przeciętnie 16 procent. 
Wytrzymałość japrawy wapiennej poirięfsja się najwięcej 
prjej bomiesjfę miału piasfowca wapnistego i osiąga naj*  
wyjsjy stopień prjy bomiesjce 0,25 cjęści tego miału, po*  
więfsjenie wytrjymałości w tym wypabfu wynosi przeciętnie 
79 procent. Jnamiennem jest jmniejsjcnie się wytrjymałości 
japrawy wapiennej prjy bomiesjce miału glinianego; ubytef 
ten prjy bomiesjce 0,25 cjęści wynosi 57 procent, jaś prjy 
bomiesjce 0,50 cjęści miału glinianego nawet 79 procent. 
5 powyjsjych boświabejeń wynifa, ?c bobawanie bomiesjfi 
bo japrawy cementowej i wapiennej w postaci miału famien*  

nego lub glinianego musi nastąpić j balefo więfsją umiejęt­
nością i ostrojnością, nij się to ogólnie bjieje.

Prosimy o wpłacanie prenumeraty.

(Dbpotiuet-ji Jteóafcji.
panu fanowi 5. jpow. Łjiałb. 5a list i pie= 

niąbje ja prenumeratę bjiąfujemy. Karjeta pan na pobatfi. Sku­
simy panu na pociesjcnie jafomunifować, je u nas w poi*  
sce jesjeje nie jest najgorjej. Webług oblicjeń j rofu 1926 
Eajby obywatel angielsfi płacił rocjnie 664 jł. pobatfu. We 
§rancji prjypabło na jebnego obywatela 288 jł., w Riem*  
cjcch 223 jł., we Włosjech 174, w €?echosłowacji 173 jł., 
w Polsce wypaba śrebnio na jebnego mieśjfańca 59 jł. 3af 
to mało, chociaj j tafim trubem płacić nam prjychobji. 21 co 
mają tamci powiebjieć?

p. llbamowi 8. w Suwałfach- Serbecjnie bjiętu*  
jemy ja pamięć. Współcjujeiny panu barbjo. Kle nietylfo 
Pana tafi los spotfał. śfutfi strasjnych mrojów są opła*  
fane. Webłag oblicjeń Centralnego Towarzystwa Kolnicjego 
mrojy jnisjcjyły blisfo połowę brjew owocowych w Polsce. 
W rofu ubiegłym licjono w Polsce 34 miljony brjew, a 
jmarjlo bosjejętnie ofoło 15 miljonów. Najwięcej ucierpiały 
grusje, następnie cjereśnie i śliwy. Rajbarbjiej wytrjymałe 
ofajały się jabłonie. Trjeba wielu lat, by straty, spowobo*  
wane prjej mrój, powetować, oycjymy błogosławieństwa 
Bojego!

panu SIL B. w -O s t r je s j o w i e. japytuje pan, cjy 
w Polsce istnieje jafa fabryfa samochobów. ©wsjem. Slla*  
my juj w Polsce bują fabryfę „Ursus" pob Warsjawą, ftó*  
ra, choć powstała barbjo niebawno, jbołała juj wyfonać 
pierwsje samochoby własnego typu; brugą, mniejsją fabrafę 
samochobów marfi „2ls“ tej w Warsjawie; mamy równiej 
wojsfowc Centralne Warsjtaty Samochobowe, ftóre jbubo*  
wały parę masjyn własnej fonstrufeji, oraj bują fabryfę 
„©eneral SKotors Corporation", ttóra j prjywiejionych je 
Szwecji gotowych cjęści bubujc w fraju samochoby marfi 
Cheorolet. $orb jamierja wybubować bują fabryfę.

Wesoły fqcif.
W s ą b j i e.

— Więc świabef wibjiał, je samobójca chciał się naj*  
prjób utopić, a potem się powiesił... iDlacjega pan go nie 
obciął?

— świetny sąbjie, prjemocjony był bo nitti, więc my*  
ślałem, je powiesił się na to, aby wyschnąć.

Komunalna Kasa (Dsjcjębnośct 
powiatu Dstałóomsftego 

prjyjmuje wfłaby osjcjębnościowe pocjąwsjy 
ob jebnego jłotego ja oprocentowaniem:

a) prjy bjiennem wypowiebjeniu 7 pr. w stos. rocj.
b) „ jebnomiesięcjnem wypow. 8 „ „ „ „
c) „ trjymiesięcjnem „ 9 „ „
b) „ sjeściomiesięcjnem „ 10 „ „ „ „
e) „ jebnorocjnem „ 11 „ „ , „

Wfłaby osjcjębnościowe bo jłotych 5,000 są wol*  
ne ob pobatfu ob fapitałów i rent, ©b wfłabów na-ra*  
chunti biejące (cjefowe) płaci Kasa 6 pr. w stosunfn 
rocjnym. powyjsje stopy procentowe obowiązują ob b. 
15 maja 1929 rotu.

„©ajetaSUajursfa" i winy", pisma, poświęcone 
sprawom łubu ewangelictiego, wychobją co niebjielę. prenu­
merata fosjtuje miesięcjnie, łącjnie j bobatfiem „Kas? świat" 
i „ftasj światef “ 1 jłoty j przesyłaniem bo bomu. Ł)la płacących 
ja cały rot j góry opłata wyniesie 8 jł. T)la płacących ja 
pół rofu 4,50 jł. £)la płacących twartalnie j góry 2 jł. 50 gr.
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